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OSKAR KOLBERG 
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oraz Towarzystw naukowych w Paryżu, Petersburgu, Lizbonie i muzycznych 

we Lwowie i Warszawie. 

TOM IV. 

Wydany z pomocą Akademii Umiejętności w Krakowie. 

KRAK O W, 
W DRUKARNI UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 

pod zan,dem Anatola llaryana Kosterklewieza. 

1889. 





Powieści ludowe w niniejszym zawarte tomie, rozdzie­
liliśmy wedle dawni~j już przez nas przyjętego planu, na: 
kazki cudowne, kazki o złych duchach i siłaczach, kazki 
moralne i leg·endy, kazki przyg·odne i dykteryjki, wreszcie 
bajki, - a podział taki usprawiedliwiliśmy już dostatecznie 
w Seryi III dzieła: Lud (ob. tamże str. 107) wskazując na 
cel jego główny, t. j. ułatwienie przezeń badaczom prac 

porównawczych. 
Do badań takich nastręczają pole w pierwszym rzę­

dzie baśni zbierane juź -to na bliższej, już na dalszej Rusi 
przez innych autorów, że wspomnimy tu tylko o najbli­
żej nas obchodzącym zbiorze ks. Sadoka Barącza (Bajki, 

Fraszki i t. d. na Rusi), jakkolwiek zbiór ten nie wskazu­
jąc szczegółowo miejscowości zkąd baśni te pochodzą, ani 
nawet w ruskim podając je języku, do celów naukowych 
w dość szczupłym jedynie zakresie, bo tylko ze względu 
na zawartą w nich treść mitologicznej lub obyczajowej 

natury, użytym być może. 

Wszakże pole to badań z niemałą rozszerzyć się daje 
korzyścią, gdy kazki niniejsze porównać zechcemy z ogło­
szoneroi już przez nas baśniami polskieroi w Seryach III, 
VIII, XIV, XVIII, XIX i XXI (a po części i w Ser. I, II, 
IV, VII, XV) Ludu. Niejedna z nich, na tle podobnych 
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a wspólnych obu ludom osnuta przesądów, tn i tam jest 
prawie identyczną, któtsze nawet powiastki obyczajowe 
humorystycznego zakroju, powtarzają się niemal dosłownie. 
Sło1ice, księżyc, gwiazdy, wszelkie świata fizycznego ob­
jawy, jak i cała w ogóle przyroda, odgrywają jednakową 

tu i tam rolę, - bodaj czy nie pełniejszą, a ztąd potęż­

niejszą i wspanialszą jeszcze w wersyach ruskich niż pol­
skich, - w każdym razie oryginalniejszą, mimo że tak tu 
jak i tam napotykamy nieraz jakoby plątaninę kilku nie 
zawsze sfornie z sobą powiązanych baśni (lub pojedyn­
czych z nich ustępów), - gdy inne znów przedstawiają się 

bez należyteg·o dokoilCzenia, domówienia. A zdarzają się 

wśród nich i wielce pokaleczone, czasami niby torsy, do 
których brakujące części przy zbiegu szczęśliwych oko­
liczności, odnajdzie może kiedyś nauka czerpiąca materyał 

swój w coraz dalszych świata przestworzach. Do stu­
dyów porównawczych w tym zmierzających kierunku, 
dążą - nie bez nadziei nader pomyślnych dla nanki wy­
ników - gruntowne, bo na zestawieniu najnowszych a źró­

dłowych dzieł autorów zagranicznych oparte prace J. Kar­
łowicza, w czasopiśmie warszawskiem Wisła ogłaszane. 

Kazki niniejsze wypadałoby przedewszystkiem -jak 
to już z natury rzeczy wypływa - porównać z temi , jakie 
są po całej rozpowszechnione Słowi:uiszczyźnie. Wielką 

tu niewątpliwie pomoc przynoszą wydane przez Dra Fr. S. 
Kraussa: Sagen und Marchen cler Sudslaven (Lipsk, 1883-4, 
tom I, II) obejmujące podania i powieści przeważnie z Chor­
wacyi, Bośnii i w ogóle z krajów południowo-słowiańskich 
Austro-W ęgier (a w części także z Serbii i Czarnogóry) 
zebrane. W baśniach tych znajdujemy mnogie warianty, 
a często i ustępy odpowiadające najściślej wielu przygo-
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dom tak w ruskich jak w i polskich skreślonym baśniach. 

I tak : -- że tylko kilka przytoczymy przykładów - kazka 

niniejszego zbioru nr. 34 (Tymko złodziej) przypomina 

podobną jej o chłopcu co się znał na cygańskich sztukach 
(Krauss, I m. 55);- kazka nr. 34 (Rozśmieszające przy­
rostki) widną jest przy zakoi1czeniu baśni o człowieku 

w usługach diabła (Krauss, I nr. 37); - bajka o kozie 
nr. 70, powtarza się w nowej szacie u Kraussa (I nr. 21); 
kazka nr. 2-4: (Cudowny koi1) ma jednakowe zakoltczenie 

z baśnią u Kranssa (II nr. 57) i baśnią polską (Lud XIV 
nr. 9);- kazka nr. 6 ma ustępy podobne u Kranssa II 
nr. 88;- toż samo i kazka na str. 317 (Jaga) u Kraussa 

II nr. 93. - Treść baśni u Kraussa (I nr. 40) Drei Bru­

der ziehen in die Welt, jest jakoby zlepkiem baśni w Se­

ryi XIV Ludu (nr. 52: Trzy słowa) ze znaną baśnią 

o łbach smoczych (Ij'ud VIII nr. 27, XIV nr. 4, tutaj 
kazka nr. l 7) i z opowieściami o sprawie żołądkowej za­

spokojonej przy pomoey "głodu i pragnienia" tudzież 

o wypasaniu trzody zajęcy (tu kazka nr. 18) i wreszcie 
o napełnieniu konwi słowa m i. Ważny w dziele Kraussa 

materyał stanowią liczne baśni o czarodziejkach tamtej­

szych W i l a c h. J cd na z nich, der Konigssohn und die 

Vilą (I nr. 79), której początek przypomina nieco i nasze 
polskie Wiły (Lud XX str. 20 l, - Ser. XXI FJtr. 138, 
m. l) rozpowiada w dalszym ciągu o wodzie uśmiercają­

cej i ożywiającej (Lud VIII nr. 27, 28; XIV str. 61); 
o trzech córkach Wili w postaci koni (Lud XIV nr. 1, 
Szklanna góra), o królu og·niowym, o dojeniu klaczy i ką­
pieli w grzancm ich mleku (Lud VIII nr. 14,- tn kazka 

nr. 18 i 24). Druga baśil: Der Jun.IJling und das Vila­

pferd (1 nr. 80) mówi o 7 braciach, którzy jadąc konno 
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(Lu.d XIV nr. 5),- najmłodszy na konin Wili, zajechali 

do baby będącej matką tyluż c6rek (klaczy), która w nocy 

przez omyłkę , zamiast owych braci pozabijała własne 

córki, jak w kazce nr. l niniejszego zbioru. Motywa te 

i tym podobne, tylokrotnie w różnem upostaciowaniu w eu­

ropejskich występujące i powtarzane baśniach, w nowem 

poniekąd ukazują się tutaj świetle. 

Pragnąc zebrane tu kazki oddać wiernie w narzeczu 

miejseowego ludu, trzymaliśmy się przy spisywaniu ich 

metody fonetycznej , i dlatego wsłuchiwaliśmy się pilnie 

w brzmienie każdej niemal przez opowiadacza wymówio­

nej głoski. Narzecze pokuckie (o którego właściwościach 

wspomnieliśmy w tomie I Pokucia na str. 29), dosyć wy­

bitne w okolicach Kołomyji jak i w górach przyległych, 

ulega już pewnym odmianom w miarę posuwania się ku 

Dniestrowi. Ztąd też słyszeć się stronami daje jakoby 

wachanie się w użyciu pewnych głosek, n. p. w brzmie­

niu d i g, - t i k lub c, - ch i {, -ly i ł:y,- a, a i e, -

e i y, i t. d., a niekiedy jakiś dźwięk pośredni jakoby 

złożony, nie dający się oznaczyć graficznie. Zdarza się 

nawet, ze jedna i taż sama osoba powie raz: dj ak drugi 

raz g i ak, - raz : d i w k a drugi raz g i w k a , - raz : 

ki s t o drugi raz t i s t o, - raz: ki ska (kosa, warkocz) 

to znów tiska,- ehwyst i fist (chwostyk i fo­

styk), -żyto i żeto;-dobre i dobry(dobn~e),­

b u d e i b u d y (będzie), - n e i n y, - s i e i s i, -
konia, konie, lub koni (konia) genitiv.,- wibraty 

i w Y brat y, - w Y d Y V i w e d Y V lub w.y g i V (widział) 

i t. p. Zarzut więc jaki by nas spotkać m6gł ze strony 

ling·wistów, iż w przytoczonych tu kazkach nie zachowa­

liśmy pisowni jednostajnej kt6raby uwydatniała wskazane 
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wyżej gwary pokucl~:iej właściwości, - dotknąć by zara­
zem musiał i wspomnionych wyżej opowiadaczy: włoś c ian, 

włościanek, dijaków i inne osoby (z różnych PoktlCia po­
chodzące miejscowości), które nam spisane tu kazki w ro­
dzinnej swej udzielali mowie, a jakimi byli: pan S. 
nauczyciel w Kołomyji, p. Bazyli J urczenko z !spasa, 
Iwan Nikityszyn dijak w Horodnicy, Zofija Olejnyczka, 
Jewdocha Haraczycha, Łeś (Oleś) Ozarko i Miehajło Ba­
sarab w Czortowen, Tyroko Czuprtłn i Fedor Serbiniuk 
w Jasienowie polnym, -i wielu innych. 

O. K. 





KAZKI CUDOWNE. 

). 

Królewicz czartowska córka. 
Od Kołomyi (Ispns. Myszyn). 

Królewicza porwała w lesie bida, wsadziła na c h m u r ę, a ta zaniosła go do 
dworu czarta a ojca trzech córek . Czart ka:Gał mu pod karą śmierci wyrą­

bać l a s dębowy i ułożyć w siągi; córka czarta najstarsza przysłała mu 
w pomoc czarcików, i ci las wyrąbali. Potem kazał mu wysuszyć m orz c; 
zrobili to znów czarci z nakttzu średniej córki. Wreszcie kazał mu na osu­
szonćm miejscu zorać p o l e, zasiać pszenicą. i zebrać ją w ciągu dnia; do­
konali tego znów czarci z rozkazu najmłodszej córki, która się z nim zarę­
czyła dawszy mu swój pierścień a wziąwszy j ego. Po pierścieniu tym 
poznał on ją, gdy mu czart kazał zgadywać po trzykroć, która z nich 
(a były do siebie podobne) jest jego narzeczoną. Atoli gdy odgadł, uciekł 

z nią zaraz u a c h rn u r z e z domu; czart ich gonił w postaci gromu, lecz 
nie dognał, bo ona stała się wodą a on słup e m ; toż samo i czortycha, 
goniąc jako błysk a w i c a, nie dosięgła ich, gdy stała się ona m orz e m 
a on krzyżem. Królewicz wszakże przybywszy do ojca, miał być zeswa­
tany z inną dziewką, a tę czartowską odegnał; lecz utracił mowę, a ta 
czartowska wlazła w kry n i c ę; i gdy służąca mielnika poszedłszy po wodę 
ujrzała ją. w krynicy i u c iekła, ta czartowska uchwyciła konewki i przynio­
sła wody do młyna, - aż ją znów królewicz poznał, m owę odzyskał i z nią. 

się ożenił. 

Buv odyn korol, szo mav lysz odnoho syna, a tot syn buv 
szcze duże mołodyj- może mav des tak simnacit abo wisimnacit 
rik; ałe win chodyv wse z swojim tatom na pulowani. Taj 
odnoho razu jakos si w lisi ny chokiczy rozłuczyly taj rozijszly 
si. Ałe na to ho mołodoho natrafyła des w lisi b i d a, taj ho 
ufatyła taj zanesła na c h m ar a c h tak dełeko, szo win y sam 

Pok ucie. Tom IV. 1 
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ny znav kudy - des het na kraj swita do najstarszoho czorta. 
A w toho czorta buły try dońky- wsi try odnaki, duże fajni. 

Nu jak jeho wże prynesło chrnaramy do tobo najstarszoho 
czorta, taj win tam perenoczuwav, a rano wziev ho tot najstar­
szyj czort taj powiv u lis, taj widrniriev mu sto morgiw lisa­
samych d u b i w 1

) taj każe: "Majesz my ni nyni do weczera ces 
lis- cych sto morgi w zrubaty taj porizaty taj w szuby (sążnie) 
skłasty, a jak my to ny zrobysz to budesz powiszenyj abo "roz­
striłenyj",- taj lyszyv ho a sarn sobi piszov het. A win tak si 
zażuryv, tak mu żiel nmyraty, ałe szo; koły win dobre znaje, szo 
win ny hoden sarn y za rik kiłko lisa skłasty w szuhi, a ny to 
za odyn deń; win y ny zaczynaje niczo robyty. bo znaj e szoby 
mu odnako wmyraty chot'by robyv tak, szoby si aż rospyrav, 
a chot' niczo, taki ny bude j zaczynaty. Win siv taj płacze. 

Ałe w połudne winosyt jemu jisty tobo czorta dońka naj­
starsza taj każe: "A ty czoho płaczesz?" - A win każe: 

"A jakże rnyni ny plakaty, koly rnyni twij tato zamiryv 100 
morgiv ceho lisa taj kazav, szo jak do weczera ny zitnu taj 
w szuhi ny składu, to m ni abo za wisi, abo rozstrili." A wna 
każe: "A ożenysz t.y si zo mnow?" A win każe: "Ozomu ni,­
ożeniu si." A wna każe: "Nu, to ny żury-si niczo - jiż ta 
libaj s paty." 

Win popojiv taj leh spaty, a wna zaraz dała czortaro znaty 
taj skazała, aby ji zaryz tot lis skyly, porizaly taj w sznhi 
skłaly. Czorty jak si pustyly taj za piv- hodynkie nwes lis 
d'zernly (do ziemi) zwalyły, a nim win odyn son prispav, to wże 
szuhi stojaly botowi, taj win nikoho ny wygiv lysz jeji, szo 
koło neho sydiła. A wna każe: "Nu teper ty bery sokyru taj 
sobi szos niby pokovtuj koło szuhiw, aby ki tato wygiv szo ty 
szos robysz, jak pryjde dywyty si cy ty skiev (ściął) lis, a ja 
jdu do domu, aby tato mene tut ny zastav." 

Win tak y zrohyv: wziev sokyru taj chodyt pomeże szuhi 
szos pokovtuje ni-by szos poprawjeje, a najstarszyj tot czort wi­
cbodyt, taj dywyt si, szo win szos poprawjeje taj każe , "a szo 
skyv'jes (ściąłeś ) uwes lis?" A win każe: "taż'em skyv, ot dywit 
si, szom skyv." Czort podywyv si- poobzyrav szuhy taj każe: 

') Obacz: Lud, Ser. XIV atr. 234. 
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nNu, chogim do domu." Nu, pryjszly wny do domu, ta powecze­
rily, taj czort dav mu extra-cymbru (ein extra-Zimmer), taj 
kazav mu w ni spaty. 

Rano jak si probudyv, taj pośnidav, a czort pryjszov do 
n e ho taj każe: "Chody zo mnow." Win piszov z nym, a win ho 
zawiv nad m o re tak e wełyke, szo okom ho ny moi zozdrity 
taj każe: "Majesz myni do weczera cyse m o re w i c z e rp a ty 
tak, szoby tut buła sucha zemle, a jak ny wiczerpajesz, to bu­
desz abo powiszenyj abo rozstrilinyj - pamnitaj sobi!" Win 
wziev si czerpaty toto mor e - czerpaje, czerpaje może z o d w i 
hodyny, ałe to j znaku ny slidno, aby si wody zmenczuwało. 

A win tak si zażuryv - tak mu żieł umyraty, ałe szo, koly 
win dobre wygit, szo win ny hoden y za cHe swoje żykie kilko 
wody wiczerpaty, a ny to za odyn deń. A win Iyszyv czerpaty, 
bo znaje. szoby mu odnako urnyraty - cy siak cy tak, chot'by 
czerpav tak, szoby si aż rospyrav, a chot'by nybude niczo ro­
byty. A win siv taj płacze. 

Ałe w połudne winosyt jemu jisty sereduszcza dońka czor­
towa taj wygit, szo win płacze taj każe: "a ty czoho płaczesz"? 
A win każe: "A jakże myni ny plakaty, koly twij tato kazav 
szo jak ce more do weczera ny wiczerpaju, to mni abo zawisi 
a bo rozstrili." A w na każe: "A ożenysz ty s i zo mnow "? A win 
każe: "Czomu ni- oieniu si." A wna każe: "nu, tony żury 
si niczo - jiż ta łihaj s paty." 

Win popojiv taj !eh spaty, a wna zaraz dała czartam znaty 
taj skazała, aby ji zaryz toto more wiczerpały taj wisuszyly. 
Czorty jak si pustyły taj za mału hodynu wiczerpały taj wy­
piły het wsiu wadu z toho mori, a nim win odyn son prispav, 
to wże buła tam Rucha zernie de buło more y win nikoho ny 
wygiv, lysz una sygiła koło neho taj każe jemu: "Nu teper ty 
jdy ta szos niby roby- poprawjej, aby ki tato zastav pry robaki 
jak pryjde dywyty si, cy ty wiczerpav more, a ja pidu do domu, 
aby mni tut tato ny zastav. 

Win tak y zrobyv a wna pobihła do domu. U weczir wij­
szov najstarszyj czort taj każe "a szo, wiczerpavjes ?" A win 
każe: "Tadżem wiczerpav, ot dyvit si, szom wiczerpav.'' Win 
ho wziev do domu taj poweczerily taj piszly spaty. 

A rano pryjszov znow do neho najstarszyj czort taj każe: 
"Chody zo mnow." Win piszov, a win ho znow prywiv na to 
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misce szo wczera taj każe: "Majesz myni do weczera cyse połe, 
szos wczera wisuszyv, wi-oraty taj zasijaty pszenycew, taj tu 
pszenycu yzżiety taj do weczera w kłani skłasty, a jak ny 
zrobysz tak jak ty każu, to budesz abo powiszenyj abo rozstri­
linyj - nu pamnitaj że sobi" - taj sam piszov sobi bet wid 
neho. A win jak to wczuv taj taki zastoropiv, bo jemu j na 
dumku (myśl) ny prychodyło, szoby to tak moż buło zrobyty. 
Win y ny zaczynuje niczo lysz siv taj płacze do rospuky, bo 
mu żiel buło wmyraty, a znav szo mu wże niczo ny pomoże. 
Płacze win tak, aż do południ, y ny zaczynaje niczo robyty. 

Ale winosyt jemu jisty najmołodcza dońka toho czorta taj 
uzdriła, szo win płacze taj pytaj e si: "czoho ty płaczesz," bo ji 
si żiel ho zrobyło, a win każe: "A jakżeż myni ny plakaty, 
koły twij tato skazav myni, szo jak nyni do weczera ny z-oriu 
oce pole ta jak ny posiju na nim pszenycu taj jak szcze do we­
czera ny zberu totu pszenycu w kłani, to mni abo powisi abo 
rozstrili." A w na każe "a ożenysz ty s i zo mnow ?" - A win: 
"Czomu ni- ożeniu si." A wna: "Nu, przysihnyż myni, szo si 
ożenysz." A win każe: "Nu, a jakżeż ja możu si z to bo w oże­

nyty, koły wy wsi try odnaki, tak szo ja was ny możu rozpi­
znaty taj namist (zamiast) tebe możu z druhow si ożenyty, ta 
jak możu prysihaty." A w na każe: "Ja w że na toto dam radu, 
szo ty m en e piznajesz lysz prysihny." A win wziev taj pry­
sieh A w na każe: "Dajże ty myni s wij per skiń, a ja dam 
tobi swij, taj lysz si podywysz na swij perskiń taj zaryz mene 
pi znajesz meźe sestramy. ~ N u w że wny zaminiely persten i 
a wna każe: "Nu, teper ty ny żurysi ałe jiż taj lihaj s paty." 

Win popojiv taj leh spaty, a wna dała znaty wsim czortam 
taj nakazała jim, aby zaryz toto pole zorały, zasijaly pszenycew 
taj, aby zibrały totu pszeuycu w kłani. Czorty zaraz pustyly 
si taj za minutu zrobyly wse tak, jak wna rozkazała. Tot si 
probudżuje taj dywyt si, a to wże styrty z pszenycew na kim 
poły. Win si ukiszyv a w na każe: "Nu te per ja biżu do domu, 
aby mene tato tut ny zastav jak wijde dywyty si, cy ty zrobyv 
toto, szo win tobi kazav zrobyty, a ty jdy ta szos niby popra­
wiej kłani, aby ki tato zastav pry roboki - a pamnitaj za pry­
siehu taj za perskiń," taj pobibła do domu. 

A win wstav ta wziev hrabli taj chódyt pomeże kłani 

szos niby zahribaje - poprawjeje, a staryj nadchodyt taj pytaje 
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si: "A szo, zrobyv jes szom ty kazav?" - A win każe: "Nu 
tadżem zrobyv a podywit si szom zrobyv." A win każe: "Nu 
chogim do domu." Nu, pryjszły wny do domu ta poweczerily 
taj lihły spaty. 

A na druhyj deń prychodyt do n eh o staryj czort taj każe: 
"Ożenysz si z mojew dońkow"? A win każe: "Nu, ta jak cho­
czete, abym si ożenyv, to ożeni u s i." A czort każ. e: N u to 
chody zo mnow, '' taj powiv ho yd s woj im dońl<am. Pryjszly dnym 
(do nic b) a to sto ja try gi w ky, wsi try odnaki taj od nako 
ubrani - dosta tobo try jak odna. A czort każe: "Nu, kotru 
sobi wityrajeszu? - A win h ly p n u v (glądnąt) po rnkach taj 
uzdriv swij perskiń taj każe: "z ocew ożeniu si." 

A czort skazav, aby znow piszly perebra ty si ynaksze, ałe 
wsi try odnako, taj aby staly ynaksze w rigi (rzędzie) jak per­
sze, bo persze tota najmołodcza stojata na kraju, bo wny stojaty 
po starszyni. Nu w że wny staly w ried tak, SZI) to ta najmo­
łodcza buła w seredyni, a czort prywiv ho dnym taj znow py­
taje si, kotru sobi wiberaje; a win znow piznav po persteny taj 
każe na serednu: "Ociu." 

A win (czort) znow kazav jim perebraty si taj staty tak, 
aby tota najmołodcza stojała na· kim miscy, na kotrim nasam­
pered stojała naj starsza, taj prywodyt je ho yd nym taj każe: 
"Nu kotru sobi wiberajesz ?" A win znow blypnuv na perskiń 
taj każe znow na najmołodczu: "Ociu." A czort każe: "Nu, to 
ożenysz si z new." 

Ałe czort des wijszov z domu, a win ji pidmowyv, aby wna 
z nym kikała (uciekła) do jeho kraju, szo tam lipsze taj wese­
liszcze taj szo win welykyj bohacz. Wna dała si namowyty, taj 
utekly; wna ho wzieła na c h m ary taj kikajut szo możut. Ałe 

czort pryjszov do domu, jich nyma doma - szo win rozisłav 

czorkiw na wsi boky, aby si d owidały de wny; ałe wsi power­
taty si każ ut: "ny znaty de - bulym skriz (wskróś) po wsi 
zemly, taj nigde nyma. Ałe nadbihaje szcze odyn taj każe, szo 
wtekly chmaramy w kraj toho korolewycza. A stara czorty­
cha - niby to żinka toho najstarszoho - każe jemu swomu 
czołowikowy: "Biży, abys myjich zaryz zawernuv." 

Win czort perekynuv si w hrim taj łetyt za nymy- wże 

mav jich podohonyty, ałe wna tota dońka czortowa padywyła si 
nazad sebe - niby obizdriła si taj uzdriła ho taj pereminyła si 
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sama w wodu a jeho pereminyła w słup taj postawały. A win 
(czort) prybib do wody taj wernuv si nazad do domu taj każe: 
"Wtekly- ny wygivjem jich nigde- lysz jem wygiv wodu taj 
słup." A czortycha każe: "Taże to ta woda, toto wna a słup to 
win, bodajże ki, ha szos takyj durnyj! - biżu ja sama za nymy." 

Taj perekynula siw łyskawku (błyskawic ę ) taj łetyt 

chmaramy, a wny jak staryj czort wernuv si, znow kikaly chma­
ramy, szo mohly. To wże welykyj czies mynuv nim win wer­
nuv si do domu ta nim ji rozkazav taj nim wna pustyla si zdo­
haniety; ale wna taki jak si perekynuła w łyskaw ku, ta jak 
si pustyła cbmaramy taj podohonyła. Ałe wna tota dońka czor­
towa obizdriła si taj piznała swoju mamu szo zdohanieje, taj 
wtot raz perekynuła si w m o re a jeho w c h re s t; a stara 
czortycha prybihła do mori taj do chresta taj dywyt si szo 
wże dalsze niczo ny wydko, taj sama obijszła si - niby ny pi­
znała, szo toto more to jeji dońka a chrest to win tot korole 
syn - taj wernuła si do domu, a wny za tot czies utekly do 
domu - niby do tata jego. Jak uny pryjszly, to doma nym 
duże si ukiszyly - zwyczajne, ny wygily ho (czorta) czerez 
dovbyj czies, bo ch to znaj e, jak dovho jego ny buło; w że ha­
dały, szo ho nikoly wże ny budut wygity, szo może wże wmer, 
abo szo ho szos w lisi rozjiło. 

Ale win korol e wycz jak wże pryjszov do domu, taj jeji 
ny-schokiv (nie chciał) toji czortowoji dońky- prihnav jeji (ode­
gnał) wid sebe. A jeho tato wibrav jemu taki w swojim seli 
g i w ku w jakohos dobroho bobaczie. Ale jak win to tu czortowu 
dońku prihnav, to mu umkło ( zamknęło) mowu tak, szo ny ho­
wory v, a to ta dońka to ho bohaczie ny ellokiła za ue ho jty, ale 
jej i taki zacziely syłu waty (nakazali silnie) taj taki wżę mało 

buty wesile. 
Ałe w kim seli buv melnyk, a win mav służhycu, a tota 

służnyci buła paskudna; ałe wna pi szła po wodu do kirnyci; 
a tota czortowa dońka, szo jeji tot ny schokiv, piszła taj wlizła 
w kir n y c u, a to ta służnyci jak pryjszla po wodu do toji kir­
nyci taj uzdrita jeji taj hadała, szo to wna uzdriła swij obraz 
w kirnycy taj badała, szo to wna taka fajna, taj kynuła konaw­
kamy yd zemly taj każe: "at e swit zabuv, szoby ja, taka fajna 
wam mełnykam służyła " taj piszła sobi het a konowky lyszyła, 
A tota czortowa dońka wilizła z kirnyci ta wzieła konowky ta 
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zaczerła wody taj zanesła do mełnyka taj każe: "Prynesłam 

wam konowky, szo waszi służnyci kynuła koło kirnyci taj kazała 
szo wna taka fajna ny bude wam stużyty taj sobi piszła het, 
taj, każe, jakbyste chokily, to ja- by w was służyła." Melnyk 
pryjmyv jeji na służbu taj wna służyt. 

Ate tot syn toho korole pryjszov do młyna moloty wże na 
wesile, a wna jeho uzdriła taj zacziela z nym szos howoryty 
taj jemu trochi popustylo mowu. Nu. piszov win do domu, 
a do młyna pryjszov tot bobacz także mołoty na wesile a z nym 
pryjszła y jeho dońka tota, szo mała si widdawaty za toho syna 
korolewoho, taj uzdriła totu służnycu, taj jak pryjszła do domu 
taj każe: "Jak my sprawyte takn odeżu, jak maje mełnykowa 
służnyci, to pidu za neho -za toho syna korolewoho - a jak ni 
to ni." Ale takoji oileżi nigde ny moż buło ku pyty. A wny 
szo-ny-szo robyty, piszly zyczyty ~pożyczyć) odeżi w mełnyko­

woji słnżnyci. Pryjszly do neji a w na każe: "Jak my pozwo­
lyte z kniezem s paty o dnu nicz to pozyczu, a jak ni to ni." 

Nn, ny buło szo robyty- musily ji pozwolyty, a wna jak 
zacziela ho prosyty, aby si z new taki ożenyv- każe: Wygisz, 
ja tebe wiratuwała wid smerty taj em lyszyła swoho tata taj 
mamu taj piszłam z tobow, kudys sam chokiv; jakby ny ja, to 
tyby wże nikoly ny buv wygiv ani swoho batka, ani mamy, ani 
chaki (chaty) swojeji, a ty myni za to tak widpłaczujesz- ha!" 
Dosta toho szo jak zacziela ho konopadyty, taj ho tak zahulu­
k ał a, szo win si taki z new ożenyv. 

2. 

Córka i pasierbica. 
Od Obertynn. (Chodmierz). 

Jazia-żmija wzięła do służby córkę biedaka, a miała i własną córkę. 

Tamtej dała do szycia grube płótno, a swojej cienkie. Szła Matka-boska 
i prosiła jazinej córki o płótno; a ta jej odmówiła. Za to, wylatywały tej 
córce" z ust i oczu żaby i g ad y. Potem prosiła Matka-boska o płótno córki 
biedaka,- a ta jej go z chęcią użyczyła. Za to, gdy żyła w pobudowanej 
kaplicy, wylatywały jej za otwarciem ust złote perły i sygnety (pier­
ścienie) '). A brat tej biednej (Amalii) przyszedł do tej kaplicy z pryncem; 

') Ob. Lud, Ser. VIII nr. 22. -Ser. XVII str. 185 nr. 3. 
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ten ją sobie upodobał. Wtedy jazia żmija zaklęła ją za szklanną górę 

do najstarszej jazi o 24 głowach, a swej!} w tej kaplicy osadziła. Ale jnk 
prync ujrzał, że z niej wyłaziły jeno ż a h y i g a d y, tak ją zamurować ka­
zał'), a sam poszedł szukać prawdziwej Amalii. 

Spotyka na górze dwóch chłopców bijących się o posiadanie kap e· 
lusza niewidka, kuferka (wózka) sto-milowego, i buka (kija) roztrącają­

cego wody '). Kazał się tym chłopcom uganiać, a sam wzi!}wszy te rzeczy, 
zemknął. - l przychodzi do pałacu jazi, gdzie było 24 zaklętych panien.. 
Pakazywał się im w lustrze i znikał. Nareszcie pokazał się Amalii. Ale 
jazia-matka nie chciała mu jej oddać, dopóki l) niewyr!} b i e I a s u, 2) nie 
z a orz e, z a s i ej e i zbierz e tam zboża. Dopełniły tego złe-duchy za 
poduszczeniem Amalii, (obacz str. 2 i 4). 

Ale teraz rozjuszona jazia, swary robi swym sługom, i żąda znów od 
niego, by jt>j l a s za jego sprawą. napowrót wyrósł. On pozostawia trzy 
trzaski, które zan odpowiadają. i z Amaliją. ucieka. Jazia ich goni płomie­
niem, ale on machnął bukiem (kijem) i rozstą.pila się przed niemi woda; po· 
czem znów się zwarła, a jazia chcąc ją. wypić pękła. 

Buv to czołowik taj żinka, i mały dwoje ditej, chłopcie 

i diwczynu, a buły bidni. I mama ditiem wmerła, a tato ły­

szyv sie. Chłopec buv starszyj, i jeho wzieły do wojska, a tato 
sie z dońkow łyszyv doma. Taj tato prodav chatynu, a toto 
szczo wziev, projiły. Tak óny ne mały wże de gazdówaty. Win 
tatko każe do diwczyny: "chody, synku, pidemo w swit." 

Idut wóny lisom; zdybaje ich jezie (jazia, jadowita) żmyja 
i każe: "de ty człowicze jdesz z tou diwczynow ?" A win każe: 
"jdu w s wit." A jezie pytaje sie: "czy ty majesz żinku ?" A win 
każe: "nemaju.u Ona każe: "chody czołowicze do mene, my sie 
oboje poberemo; w me n e je o dna d i wczyna, taj i w te be o dna." 
Tak win każe swoji dońci: "cy jty cy ne jty?" A dońka każe: 

"idy." Pryszły wóny do jezi, i podywyły sie szczo je dobryj 
majetok. Tak wony sie pibraly. Jezie dała swoji dońci tonkie 
polotno szyty na soroczkie, a tij doń ci czołowika dała hrube. 
I posadyła swoju pid odnu derewenu, a czołowiczu dońku pid 
druhu derewynu, aby si n e wydily z sobou. N adeszta preczysta 
Diwa, nese Jssusa Ohrista na rukach. J pryjszła do jazyni 
dońci: ,,panoczka, luboczko, ukrij (ukrój) mni toho polotna tro­
szke, detynu pry kryty, bo sonce pecze." A ta di wczyna do pre_ 

') Skąpego bogacza zjadły znów gady i żaby, ob. L W. Wolf; Nieder­
liindische Sagen (Leipzig, 1843 nr. 583). 

2
) Ob. Lud Ser. XLV str. 80-81. - Ser. VIII nr. 7. 
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czystoji howore: "deś ty detynn wistipała (wyskipała, urodziła 

bękarta), to jdesz do mene polotna ma n tyty (cyganić)." Tak 
preczysta Diwa sie wistupyła wid nej bet. A po tomu prycho­
ayt do neji swityj Petro i Pawło, każut: nPreczysta Diwo, szczo 
sie nałeżyt tij diwczyni za takie nehidne słowo?u Preczysta 
każe "jak wóna sie zaśmije, to budut ji z rota (z ust) żieby 

(żaby) skakaty; i to szcze za mało: jak sie bud e wóna sika ty 
(siąkać nosem) to nosom bud ut sie h ad i e toroczy ty; i to szeze 
za mało: jak wóna uzdriet toto wse, to bud e płakaty, a z oczej 
budut wiłazyty jaszczirkie." 

Te per jde Preczysta <lo toji diw czyny, szczo szyje hrube 
połotno i prosyt jij: "diwońko, lubońko, daj meni kawalok toho 
polotna, ókryty detynu, aby sonce nP- pekło . " A diwczyna, 
dońka czołowika, widpowidaje: "Ma ter' Boża, jak ja dam połotua, 
koly u m en e maczocha jezie; óna me zjist." Preczysta każe: 
"ne bij sie, ona bilsze tebe wygity ne bude!~Tak tota diwczyna 
utieła kawalok polotna i prykryła Jssusa Christa. A Preczysta 
wiprawyła ji na dorohu i każe ji ite tow steszkow do kaplyci, 
a ona piszła. A Petro i Pawło pytajut sie: "Preczysta Diwo, 
szczo ty diw czyni należyt sie za toty dobry dieta?" A Preczy­
sta każe: n ta di wczyna stane s e switow tij kaptyci de ja jej i 
pisłała." I tota diwczyna w kaptyci lyszyła sie, i zistała tam 
switow: nazywała sie Amalia; ałe sie tam zasumyła. I płacze 

ta każe: "Boże myłyj, de ja buła, a de ja je?" W t im płaczu, 

zamist sloziw zołoti perełka ji łekie. Ałe Jak uzdrieła totyi 
perełka, uradowała si i zasmiała si; a w tym śmichu z rota 
Arnalii zacziely padaty zołotyi sygmety (persteni). \V tim 
cziesu zaczieła sikat.y nosom, a ji zołoti branzoli (bransolety) 
z nosa padut, tak wóna totu kaplyczku ubrała tymy sygmentamy, 
perełkamy, brenzolamy; ubrała tak, szczo na uweś świt ta ka­
plyczka śnijała (jaśniała). Tak odin princ ne może sie dowi­
daty, w kotrym kraju Amalia w kaplyci zistała (tak Bih dav). 
Wijsko blaszuje (szuka) a nernoże ji znajity. Tak Amalin brat 
buv ministrom koło cisari(a) i wiprosyv sie na urloup do domu. 
J jde win brat, i pryjszov prosto kaplyci uklek i mołytwy ho­
woryt. A Amalia piznała jeho z dełeka taj do neho sie wid-zy­
waje: "brate mij, de ty jdesz?" A win sie zlek ji i każe: 

"Boże myłyj, w mene je sestra, aleja ji małeńku lyszyv." A. wna 
każe jimu: n to ja twoja sestra." A po tomu prywytaly s i, a wna 

Pokucie. Tom IV. 2 
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każe: "Mama umerła, chatynu'm prodaly, taj hroszy propily; a tato 
bidnyj ożenyv sie z jazew. u I skazała bratu wsio, szczo sie do 
siebo cziesu stało. A win ji każe: "że za tobow wojsko swoje 
muczyv, bo win cbocze te be wziety za prynceznu. u A wna każe 
do neho: "naj bere sztery regimenty wojska, i naj suda pryjidut, 
mene tut naj d ut. u I dała mu na znak, jiden segmet na palec. 
"I jak budet sie te be pyta ty: z widki takiej sygmet majesz, 
szczo żebyś zaraz ne pryznawav sie." 

A minister zacziev prynca uberaty, i princ uzdriev mu na 
palcy segmet i pytaj e jeho sie: "z wid ki ty to majesz, bo takoho 
sygmentu w cilym kraju nema, to musit buty Amalin segmet." 
A win, minister, A malin brat, pryznav sie pryncowy i każe: 
n to Amalia je moja ridna sestra." A prync pytaj e sie jeb o: 
"czy ty mav besidu z Amaliow ?u A }Vin widpowiv, że "tak je; 
Amalia ~azała pryslaty sztery regimenty wojska, bo inaczej 
czerez jaziu trudno bułoby ji distaty." Po tij rozmowi. pisłaly 

wóny sztery regimenta z kanonamy. 
A skoro tam pryjszly, tak jazia uchopyta Amaliu z ka­

płyci do sebe, a swoju dońku w kaplyci łyszyła, a Amaliu za­
kleła za szklennu boru, za szovhowu trawu, do jazi naj­
starszoji szczo maje d wacić sztery ho łowi. Jak wojsko wzieły 
zamist Amalii, jazenu dońku, i prywezły ji do pałacu prenca, 
tak prync zrobyv bal. Ale ministry wziely ij dokucziety i każut 
do neji: "szczo to za Amalia, szczo nas tak muczyly czerez 
nieu w dorozi. szczo nas mordowały, I tak żiertowaly (żarto­

wali) dalij z neji, a óna sie zaśmijała. A tohdy żie by z rota 
zaczieły na pov-mysok skakaty, aż sia povny zrobyv. A ministry 
śmijut sie i każut; notto sobi prync wibrav Amaliu, szczo za­
mist śygmetow maje żieby." Ale jak segiła, tak kazav ji prync 
ciłkom zamurowaty, aby jeji nycltto ne wegiev na świti. 

I sam kazav kowalewy zrobyty sobi buczok (kij, pałkę) ze­
lizny, i piszov prawdywu Amaliiu szukaty .• Jde win, jde, a tam 
nad horou, dwa sie cllłopci bjut aż strach. Ale win każe: 

,,szczo wy sie d i te bjete ?" A ony każ ut do prynca: n Tato ły­
szyv kepeluszok, szczo jak kto wozme na bołowu, taj nychto 
czołowika ne wegit. A łyszyv nam szcze i kuferoczok, szczo 
jak kto sede na neho, mylu skoczyt a dwi myły połetyt. J ły­

szyv nam taki buk, aby jakaby buła rika wełyka, to tym bu­
kom jak machne, to woda sie rozstupyt. u Tak stojav tam kamiń 
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młyńskiej wże spotrebowany. A win prync pustyv toj kamiń 

z bory i każe do chłopciw: "biżyt', kotryj z was perszy toj ka­
miń dohonyt, do to ho budut należyty wsi to ty tri riczy." Tak 
toty chłopci pobihły za kaminem. A prynr wziev kepeluszok na 
hołowu, buczok w ruku i siv na kuferoczok, a swij kipeluch 
i buczok zelizny łyszyv. I każe: "kuferoczku, zawezy mene do 
Amalii!" Jak macbnuv, za hodynu u Amalii stav. 

Pryjszov tam, kuferoczok schowav w sinech w hrubu (gruba 
u pieca), a sam w kiepeluszyku wijszov do pałacu. Ale tam 
w tym pałacu, u toji najstarszoji jazi, je bob a to pan ni w poza­
klynanych. A z tych pozaklynanych panniw (buło ich dwajcit 
cztery) kotra pryjde do lustra, a win z zadu skoro zdojrne ka­
peluszok, taj sie w Justri pokaże, a panna ja~>. sie oberne, taj 
nykoho ne wygit, bo win kapeluch znow na hołowu kłade. 

A panna persza każe do Amalii: "meni sie prywegiv (przywi­
dział) w lustri twij princ." A wona Amalia każe: "moho prenca 
woron kos ty tut n e zanese." Piszła sie druha zaczisowaty do 
lustra, a win schopyv z hołowy kapeluszok i pokazav ji sie 
w lustri. A wona obernuła sie, dywy sie, a jiho wże nema. 
Piszła do Amalii każe: prywygiv mni sie twij prenc w lu­
stri." A won a Amalia każe: "m oho prenca woron kos ty tut 
n e zanese." Tohdy prychody t sarna Arnalija do lustra; zacziela 
sie zacziesowaty, a prync ij sie pokazav. Ona sie obernuła, 

złypała (rzucita okiem), nem a nyhde. Tohdy ona każe i prosyt: 
"Pryncu mij luby, pokaży rneni sie !" - A win każe: "ja je 
su de (tutaj)." A ona każe: "de- ż ty je, szczo ja czuju twoju be­
sidu a te be n e wydżu." A win każe: "jdy, pytaj sie swoji 
mamy, szczoby ona rneni kazała, jak-by mene tu nzdrieła." 

A wona piszła do toji jazie-mamy (bo tak sie kazała wsim 
klykaty) i każe: "Szczoby rnamuncia kazały memu pryncowy, 
jakby win sie tu pokazav?" A jazia każe: "nyc bym mu ne ska­
zała. tylko kazałabym mu daty weczeru i z nym bym pobała­

chała sobi (pogwarzyła)." A win czuv toto i każe: "ja jest tu 
mamunciu." A ona kazała: "zrobysz meni jidnu robotn, i dosta­
nesz Amaliju, wraży synu!" -- Dała jimu weczern; a jak po 
weczery, leh spaty. Wstały do swyta; stara każe: "bery so­
kiru i motyk u, i abyś meni wyrubav wes lis i wykarczówav, 
i w łatre (sążnie) złożyv, widzemki do widzomkiw (od-ziomki), 
oseredki do oseredkiw (środki drzewa), a werchie do werchiw, 
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a byle do hyli(a) i abyś mni spysav kilko (wiele) bude wsich 
łatriw.• A win prync wyjszov, skiev ( zrąbał ) jidnoho duba, i siv 
na neho i płacze. W tim pryjszta pora nesty jinm o bid; stara 
każe aby kotra z njch ponesła. obid. Ony ne choczut obid ne­
sty, żadna; tylko każut: "naj Amalia nese, bo to jeji czołowik." 
Ale ona (Amalia) distata sygmet staroji jazi, wikrała jiho, i pri· 
nesła obid pryncowy i zastała jeho, szczo płacze i ka~e mu: "cyt, 
n e płacz, obi daj, jakoś to bud e." A win wziev, trocha strawy popojiv, 
a reszte łyszyv. A óna jimu ka~e: położy hołowu na moji ko­
lina, naj ty sie podywiu w ho łowu, yiskaty." Tak win leh, taj 
zasnuv. A wona jak pokrutyła tym sygmetom, tohdy sie złetiło 

złoho ducha jak trawy a łystia. Jiden z t.ych zły c h dnchiw pry­
stupyv do neji i pyta sie: szczo pryncezna potribuje?" A óna 
ka~e: n wy z boj i, nyc n e roby te, łysz lampartujete; zaraz aby m ni 
buv lis wirubany, widzemkie do widzemkiw, oseredkie do ose­
redkiw werchie do werchiw, byle do hyli(a); sczobyste zrachó­
waly i na pysmie podaly kilko łatriw je." Jak sie uchopyly, to 
po dwacit duchiw stało do jidnoho duba; jidniJ rubajut, druhy 
korczujut, treti w łatry składa,jut. Doki (nim ) prync na koli­
nach jij prespav sie, to w~e lis zistav czesto wyrubany i w ła­
try złożeny, i rachunok na pyśmi widdany. Teper win sie pre­
budyv. Ona mu dała pyśmo, i każe: "ne prychody do pałacu, 

tylko tam w lisi zbyraj niby triskie (trzaski l, chorost i t. d. 
Amalija piszła do domu. A jazie wyłet.iła podywety sie, czy win 
tam zrobyv totu robotu kotru mu zawdała. Wyłetiła, podyweła 

sie, "dobre." I ka~e: kobyś zrobyv to tu robo tu, dista.nesz Ama­
liju. << Te per ona łetyt (jazia.) a prync siv na s wij knferoczok 
i także łetyt za neju. Prylitajut do domu, do toho pałacu, 

a wona zacziela wsich tych panniw hańbyty, swaryty: "wy suki, 
nyc ne robyte, tylko se hersztekC~jet.e (figlujecie)." 

Ałe po cziesowy, utychomereła sie i pytaje sie: "czy nema 
szcze prynca ?" - "A win każe, zdojrnyvszy kapeluch: "jestem, 
mamunciu." A ona jazia każe jimu: "wraży synu, jak m ni zrobysz 
zantra druhu robotu, tohdy distanesz Amaliju. A byś meni zawtra 
de buv lis teper wikarczówany, wyorav, zasijav proso, i za­
wołoczyv, a proso potomu wyżev (żął ) , zibrav w kopi, wymo­
łotyv, wypychav (z pęcał), aby ja scze na obiel mohła maty ka­
szu." I win piszov na to misce i dnmaje. A jak pryjszov czies 
znowu o bid nesty, to wypala znowu kolej na Amaliju. Tak ona 
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wse pokruczuje sie, aby mohła toj sygmet z kłynka ze stineJ 
distaty. Jak sie stara widdaliła, tohdy ona uchopyla sygmet 
i ponesła z obidom do swoho prenca. Prenosyt, a win sedyt 
i płacze. A ona każe: "cyt, ne bij sie, obidaj , i położy ho­
łowu na m oj i kolina, naj ty powiskaju." Skoro zasnuv, ona 
pokrutyła sygmetom, i znow chmara złych duchiw złetiła siei py­
tajut sie Amalii: "szczo ona sobi żedaje ?u Ona im każe na toto: 
"wy lampartujete, buncfoty, nyc ne robyte; teper musi te my 
wyoraty, zasijety i zibraty, i zracbowaty kilko kip, i zmołotyty, 

i zpychaty, i mni na pysmi podaty kilko buło kip, i kilko kir­
ciw (korcy) pszona (jagieł ) ." Dokil (nim) win sie wyspav, to 
wse czesto buło zrobleno i na pyśroi ji podano. Tak win pro­
budyv si, ona jimu pyśmo widdała i kazała mu czikaty, doki 
jazia ne wyłetyt, a sama piszła do domu. Ne za douhy rzies 
jazia wiłetiła, i każe: "dobre wraży synu, distanesz Amaliju. u 

Ałe win wyrubav sobi try o d no l i t czy ki e (pręty, latoro­
śle). Ona łetyt, a win za n ej u, i tym prutykom smabaje jaziu 
p o płeczecb, a za każdym razom szczo ju udary t, to ona w o h­
n e m p o syp ł e i dalij łetyt. Prylitaje do domu; zacziela tych 
pan ni w duże swaryty, i hryze ich tak szc:w n e mob ut witre­
maty. A. jakże sie troche peresiła (opamiętała) i pytaje sie: czy 
je wże prenc ?" A win każe: "je, mamunciu." A óna każe: 

nmudra ja, ałe ty szcze mudriszczy; ottoś mene skatowav." 
A win każe: "ni, to ne ja; ja tylko szczom pryjszov." A óna 
jimu każe: nałe szczo ja buun bez lisa robyty, szczos meni jeho 
tak sflekowav (geflikt ?); aby meni lis zawtra buv jak bnv pered, 
tohdy distanesz Amaliju. u 

Jak win wijszov z lisa, tak wziev sobi do kieszeni tre 
trisci. Ony pozasypiely, stara jazia i panny, a prlmc każe do 
Amalii: nSZCZO bud e m róbyty ?u A óna każe: n budemo wtikaty." 
Tak ony oboje powstawały o pivnoczy, i położyty jednu triskn 
na po stil, a druhu na wikno, a tretu na pod wirie, i samy sily 
na tot kuferoczok i powtikaly. Stara jażie pered swytom pro· 
bu dyla sie i kłycze: "Amalije !" A tam triska na postely odzy­
waje sie: "ja tu. u Ona usnuła; jak sie druhy raz probudyła, kry­
czy t: "Amalija!u A ta ,druha triska z okna każe: nia wże robiu." 
I znowu jazia zasnuła. A jak po trety raz sie probudyła, kry­
czyt znow: nAmalijo !" A tota triska treta każe na dwori: "nema 
Amalii; ch to znaj e, de sie Amalija obertaj e." Tak jazia sie scho-

/:r - \' 
..). 
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pył a, i łetyt za nemy w pohonije; w po ho ni wohnem (ogniem) sypie, 
lis treszczyt.- Toty szczo wtikaly, obezdriely sie i zobaczyli ja­
zi u błysk o sebe. Tak wóny pribichly do wody; a win pry n c ma­
cbnuv buczkom i woda sie rozstupyła, doroba stała; óny oboje 
perebihły, a woda znowu stała dunaj tak jak buła. A jazia 
jak pryłetiła do wody i" każe: "ja zaraz sej dunaj wypju, ich 
ohoich zdohonin." Jak zacziela pyty, aż sie roztriskała. A óny 
oboji piszly do swojich palaciuw, i tam gazdowały i żyły, żyły 

poki im sie ne porwały żyły. A jazia jak potriskała, tak wże 

propała na city wik wiczny. 

3 . 

Córka i pasierbica. 

Odmiana. 
lspas. Myszyn . 

Dziad i baba mieli kllżde swoją córk ę . Dziada córka była porządna i pil· 
nie przędł11, córka zaś baby leniwa i goniła za chłopcami, a będąc zazdrosną 

oskarżHła o te same występki córkę dziadowską . Więc baba nakłoniła dziada, 
że córkę swą zawiódł do lasu i tam w chatce komuś oddał do służby. Po 
drodze była kry n i c a, którą ona wyczyściła, p i e c, który wymiotła, i ja­
błonka, którą podlała. W chatce oddawała onaosługi kobylej głowie 
z której uszów otrzymała bogactwa, j edwabie i pojazd z czwórką koni 
i stangretem. Wróciła więc do domu, poczęstowana po drodze smacznemi 
jabłkami, wybornemi ciastami z pieca, i czystą jak kryształ wodą 

z krynicy. Baba zazdrosn:l, ujrzawszy ją i jej dostatki, zapragnęła tegoż 

samego dobra i dla swej córki. Kazała wiQC dziadowi, zaprowadzić ją w to 
samo miejsce do lasu. Ale ta po drodze ani oczyściła kry n i c y, ani wy­
miotła pi e ca ani podlała schnąc e j ja błon ki. W chacie nie chciała po­
sługiwać k oby l c j głowi e; więc gdy jej ta kazała zajrzeć sobie w u c h o 
i dotknąć go, wylecieli z tamląd s za ta n i, rzucili się na babiną córkę. i tak 
dingo ją . szamotali, że same tylko z niej pozostały kosteczki. - W domu 
ostrzcgat1 o tem już s u czka, a baba powstawała na nią, że szczeka (bre­
sze) tylko, - dopóki się wkrótce nie przekonała o prawdzie. 

Bnv sobi raz gid; win mav odnu giwku. 1
) A buła także 

baba, szo mała także odnu giwku. Wny si z sobow podrużyly, 

') Obacz Lud, Ser. XIV nr. 8 (str. 30). - Ser. XVII, Str. 186.- Ser. XIX 
str. 240. 
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niby to t gid z to w babo w. Ałe toty giwky ny buły odnaki; gi ­
d owa giwka buła obidna (porządna, pilna), a babyna giwka 
duie pusta. Buwało ydut na weczirnyci priesty, to gidowa 
priede, a ba.byna ni, lysz z parobkamy obijmaje si. A jak 
ytlut do domu, to babyna wchopyt (chwyta) w gidowoji were­
teno taj biżyt do domu napered taj każe: "A dywit, kilko ja 
naprieła, anu uzdryte, kilko gidowa naprieła; w na niczo ny ro­
by la czerez cilyj weczir, lysz z parubkamy obijmała-si, · a witak 
chokiła w mene povne wereteno wirlobraty, szo ja musiła wid 
neji ki katy; a w na sze des y te per z paru b kamy perewertaje-si. u 

Gidowa giwka znaje, szo wna niczo ny wynna, taj sobi 
bajduże - jde powoly do domu. Ałe jak pryjde do domu, a baba 
taj gido jak ny ozme hańbyty: nA ty siaka ta hontaka, ty lysz 
chlib jisz za pusto, durno!" Gidowa giwka zumije si, rozkazuje 
pra wdu; ale b aby n a d i w k a każe, szo w na bresze, taj nichto 
ji ny wiryt a nawit' stuchaty ny chocze. Tak buło s kilka 
razi w. 

Ałe baba kleta potij , kleta, a dali każe gidowy: "Jak ty 
swoju giwku ny prożenesz (wygnasz) wid chaty abo de ny naj­
mesz, to ja z swojew giwkow tebe pokynu taj pidu sobi w swit 
za oczyma. u Gid si napudyv (zląkł) taj cbokiv giwku des naj­
myty, ałe nichto ji ny cbokiv, bo baba wsim rozkazuwała, szo 
wna duże pusta, a żiel mu buło nałmaty tak aby ny znav de 
si gita ( podziała) . 

Taj odnobo razu każe ji: "Chody, powedu ki w trete abo 
czetwerte seło, może ki tam cbto najme, koły ki w swojim seli 
nichto ny chocze." Giwka posłuchała, spłakała, zibrała si taj 
piszly. Y d ut wny dorohow, ydut, aż prychogie do k irnyci 
a kirnyci każe: "Yj giwońko! wiczyst mene, a jak si budesz 
wertaty, to ładnoji wodyci si z men~ napjesz." Giwka pustyła 
si, wiczystyła kirnycu, taj piszly dalsze. 

Ydut uny, ydut, aż dywje si, a to stojit stara obłupana 
picz (piec) taj każe: "Yj giwońko! wimasty w myni, a jak bn­
desz nazad w er taty s i, to ki teplymy knysziemy poczestuju." 
Giwka pustyła si, zamisyła borzo blyny, wirnastyła w peczy, 
taj piszly w dałszu dorobu. 

Ydut uny, ydut, aż pry dorozi stojit lysnyci (leśna ja­
błonka) taka kolucza ta stripata, ta napiv uschła, taj każe

1

giwci: 
"Yj giwońko pidczyst' mene, nyboho, a jak budesz si wertaty, 
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to ki fa.jnymy jabłuczkamy poczestuju ." Giwka wzieła ta pid­
czystyła ji jak maje buty, taj piszly w dałszu dorobu. 

Ydnt uny dorohow, ałe ta doroba zajszła w lis, a tot lis 
buv takyj wel.ykij ta hustyj, szo aż temno si w nym buło. Ydut 
uny lisom, ydut, wż.e u wijszly może z myl u; aż dywje s i, a to 
stojit na boci chatczyna. A gid każe: .,N_y znaty kitko szcze 
ceho lisa bude, cy ho perejdemo do weczera, lipsze widaj, abym 
si w ci chatczyni uprosyly na nicz." Pryjszly wny d'chatczyni, 
a to dweri powtworiuwani; wny wchogi, ałe ny zastajut nikoho, 
taj nyma ślidu aby chto w ni sygiv, bo w ni welykij nyład. Picz, 
prypiczok, skiny obłupani, na postely nyma niczo, lysz tryszky 
sołomy, a na zemly pometyni (śmiecie) po kalina. Giwka jak 
ce uzdriła, taj pustyła si robyty ład a gid każe: "Robyż ty ład, 
a ja pi d u wkiety (naciąć) drow do peczy." 

Wijszov na d wir taj badaj e sobi: "Łyszu ja jej i tut, chat­
czyna je, to bnde maty w czim sygity, drywa błyzko, je czym 
to pyty, a jisty b.ude; szo zarobyt, toj za linywstwo zabude, jak 
bu de sama na sebe robyty." Piszov, ta najszov dowbeńku (pa­
łeczka od bębna) taj prysyłyv do buka a sam w nohy, szcze na 
nicz zajszov do domu, taj każe swojej babi, szo wże ji najmyv 
tak, szo wże może ny pryjde. 

W i ter wije, taj dowóeńku chitaje, a wna wse do buka: 
kovt'! kovt', - a giwka w chaki (chacie) czuje ta hada.je, szo 
to gid drywa rubaje, taj nibadky sobi. Ałe wże za jakies czies 
poprietała w chaki, wżej roboty nymaje, a gida jak ny-ma tak 
nyma, ny wchodyt z drywy, Giwka hadaje sobi': Biżu ja wnesty 
drow, ta zatopiu, ta zhotowju szos jisty, aby gid ny żdav dovho 
jak uwijde. Wijszła na dwir, dywyt si, a to nywydko ni drow 
ani gida,. lysz dowbeńka kovtaje (kołacze) do buka .... Zumiła si, 
szo tako ho, klycze gida, a win ny obzywaje-si; piszła dalsze 
wid chatczyny, klycze gida hołosnisMze, ałe gida ny czuty; a to 
wże y temno si zrobyło. Napudyła si (zlękła ) , taj ny znaje, szo 
robyty; szukała-by gida, ta ny znaje de, wertała-by si do domu 
tany znaje kudy, bo terono taj ny znat.y cy g·id szcze ny pryjde. 

Wernnła si z toho wseho do chatki, ześwityła obaroczok 
(ogarek), taj swityt, ta płacze, taj Oczynasz (Ojcze-nasz) howo­
ryt, bo si bojit sama, w lisi, w czużi chaki, taj zwyczajne cże­
lidyna ... 
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Jak una tak sydyt, a to szos zadudniło w sinech, taj do 
dweryj, ałe jich ny może utworyty 1

). Wna hadaje, szo to gid, 
taj pustyla si ta utworyła, a to ny gid, ale szos take, jak 
kobylicza hołowa; ta topodywyło si taj każe: "Peresady-ko 
m ni czerez porih." W na peresadyla a holowa każe: nPerestely-ko 
poskil." Wna pustyła si, ta zruszyła sołomu, zhornuła ji do 
kupy, zastelyła swojew fustkow. A holowa każe: "Wisad'ko mni 
na poskil." W na pustyła s i taj wisadyla bołowu na poskil. A ho­
łowa każe: "Daj-ko my szo jisty." W na dała szo zhotowyła. 

A holowa popojiła taj libła, a wna p ryjszła taj pomałeńky 

wkryła jeji swojew kużuszynow, a sama siła koło peczy taj ny 
spyt, swityt obaroczkamy (ogarkami, łuczywem) taj boworyt 
Oczy-nasz, bo si bojit. Jak uże maly kury pity, to holowa za­
czieła si rusziety, a wna piszła taj rozkryła kożuszynu. A ho­
łowa podywyła- s i na ni u taj każe: nZsady-ko m ni na ze m lu." 
Wna wzieła powołeńki zsadyła. A holowa zacziela si kotyty 
na d wir, a w na utworyła d weri taj peresadyla czerez odyn po­
rih a witak czerez druhyj taj pokłała pered chatow. A holowa 
każe; "Anu podywy-si myni w prawe w ucho, szczo tam wydko<?" 
A w na podywyła si taj uzdriła konec szovkowoji fustki taj każe: 
nWydko konec fustky." A holowa każe: nAnu, kiebny (pocią­
gniej) za to t konec." Gi w ka posłuchała taj pokiehnuła, a to jak 
ny posypiut si duka ty ta talary; taka si kupa nasypała, szoby 
piv-kirci (korca) z n ej i buło, A holowa każe: nhozmy sobi ce 
wse, taj ydy widkys pryjszła." A giwka każe: "Ja ny zasłu­
żyła tak u sum u sum en nu, taj zanesty kilko bohato ny hodna'm." 
A holowa każe: nPokihny szcze z liwoho wucha." Giwka 
pokiehła, a to jak ny hozme si sypaty wsilaka kramszczyna 
ogiż (odzież), czoboty, ta jynczi dorobi riczy, a na konec wisko­
czyv pojazd z kińmy y z firmanom. Giwka aż napudyła si. 
A holowa każe: "Nu, bery ce wse sobi na firu, taj jig' widykys 
(zkąd·eś) pryjszła; ja ce tobi daju za to, szos my wirne służyła." 
'ro skazała, taj des si tak borzo giła (podziała), szo giwka lysz 
hlypnuła, a to wże ji nyma. 

Rada ny rada, zabrała wse to, szo si z wucha nasypało taj 
pojichała, widky pryjszła. Ałe wna ny znała dobre, cy wna jide 

') Lua Ser. XIV nr. 3 (str. 11. 
Pokucie. Tom IV. 3 
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tudy, kudy maje buty, aby do domu pryjichała. Ale hadaje sobi: 
nBudu jichaty aż do toji lysnyczky, szom ji pidczystyła, jak ji 
uzdriu, to pojidu prosto do domu, a jak ji za piv-myli wid kin­
cie lisa ny uzdriu, to lysz si wernu nazad, to doroba bude pro­
sto do domu." 

Jide wna, jide, wże wijichała z lisa, wże ujichała polem 
z piv-myli, aż wydyt: a to stojit koło doroby ja b l i n k a a na 
ni taki welyki ta czerwoni jabłuka, szo gi w ci aż slyna pustyła. 
si. Zdywuwała si giwka, bo wna ceji jablinki ny wygiła jak 
tudy yszła; oże znak szo wna ny do domu jide, taj każe: "Hov! 
(b alt)." Pojazd stav, a wna każe: "zaoberny." A jablinka 
tohdy giwku piznała taj każe: "Anu, wstań giwońko ta hozmy 
(weź) sobi z mene jabłuk za to, szos mni tuda jduczy pidczy­
styła". Giwka wstała, wzieła sobi trocbi jabłuk, pogiekuwała 

fajno jablinci, taj pojichała prosto, wże ny zaobertała. 
Jide wna jide, aż pryjichała yd ki p e czy, a w na w że buła 

dobre zhołodniła. A picz povna horieczych knysziw, taj każe : 
"Anu, wstań giwońko ta nabery sóbi z mene knysziw za to, szos 
m ni tudy jduczy wirnastyła buła.'' Giwka wstała, wzieła paru 
knyszi w, pogiekowała fajno peczy taj poj i chała. 

Pojazd jide, a wna sydyt w pojazgi taj jist knyszi, ałe ji 
si duże wody pyty scbokiło, a wna hlyp, a to stojit koto doroby 
tota kirnyczka, szo wna ji tudy jduczy wiczystyla taj każe: 
"Giwońko! wstań ta napyjsi. z mene ladnoji wodyci za to szos 
mene tudy jduczy wiczystyła." Giwka ukiszyla si szo je woda, 
taj wstała, taj pobihła ta napyla si wody; ale to taka woda . 
studena ta ładna, szo wna sze zroda takoji ny pyła, tak szo ji 
żiel aż buło lysziety kirnyczku. Wna posygiła sze troszlty koło 
kirnyczky, ta napyla si sze woly, taj siła witak w pojazd taj 
pojicbała aż do domu. 

Pryjichała wna pered chatu, taj stała, a baba hlypnuła 

w wikno, ta uzdriła pojazd taj skryczieła: nBiży gidu, jakis 
pany pryjichaly!" - Gid wibih, dywyt-si, a to jeho giwka 
a win aż oczem swojim wiryty ny chocze; ałe wna zacziela do 
neho howoryty ta kazaty: szo to w na jeho dońka, aby brav ta 
pomahav ji zanosyty do chaty z pojazdu. Nu wże wny wse 
pozanosyly, a babi wse zdaje si, szo ce ji si snyt. Ale jak uże 
pryjszła do sebe, ta jak si perekonała, szo wna ny spyt, hajda 
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hajda wipytuwaty si giwky, widky wna to wse wzieła, cy wna 
ce ny wkrała. Ałe gi wka każe, szo w na sobi zasłużyła. 

A baba tohdy do gida: "Wedy, staryj pse, zaryz moju. giwku 
na służbu tudy kudys swoju wodyv, koly twoja pusta kilko za 
służyła, to moja oh i dna s ze biłsze zasłużyt; wedy - wedy, s ta­
ryj pse borzo, taky nyni, taki zaryz !" 

Girl rarl ny- rad, be re taj we de babynu gi w ku w to t lis, 
szo s woju buv wid wiv. Ale baba wpered namowyła giwku jak 
wna maje si hodyty za służbu , aby chokiła wseho u troje (trzy 
razy) biłsze, taj wse fajniszcze, taj aby szcze chokiła y takoho, 
szo gidowa ny prywezła, aby witak maly za szo gidowi giwci 
cepkaty w oczy, szo wna linywa, szo babyna biłsze zasłużyła, 

szo obidna babyna; - dosta toho, wse ji rozkazała jak y szo 
maje howoryty y robyty. 

Nu piszly wny tow samo w dorohow, popry tu samu kir­
n y c z ku, a kirnyczka każe: "Yj giwońko wiczys't' m en e, a jak 
si budesz widty wet'taty to ładnoji si z mene za to napjesz wo­
dyci." A gjwka każe: "Howory durna swoji, ty chyba ny zna­
jesz chto ja je, kołys zabahła, aby ja sobi koło tebe ruky ma­
styła; ja je panskobo rodu, budesz wygi ty, szo ja budu jichaty 
widty cilym dworom w sztyrioch pojazdach po sziśtma sywymy 
kińmy zaprieżenymy, a jakoho dobra bud u wezty! a na twoju 
wodu ani-bym si padywyła; napiju si zełeneńkoho wyncie (wina), 
jak my si schocze pyty; wydysz durna, a ty zabahła, aby ja 
sobi koło tebe, nychare, ruky powalieła ?" 

Taj piszly dałsze. Ydut uny popry totu picz, a wna znow 
wiłupana taj każe: "Yj giwońko, wimast'y mene, nybobo, a ja 
tebe za to borieczymy knysziemy poczestuju, jak si budesz na­
zad widty wertaty. A giwka skazała tak samo jak kazała 

kirnyczci, szo wna bude widty wertaty si ciłym dworom w szty­
rioch pojazdach, a każdyj pojazd bude zaprieżenyj sziśtma sy­
wymy kińmy a w kożgim pojazgi bude sriblo ta złoto ta wsieka 
wsieczyna doroha, a wna bude jisty bułky ta kołaczi ta marcy­
pany, a ny nyzahniczenyj chlib z wiłupanoji peczy, ta szo wna 
ny bude sobi koło neji ruky waliety. 

Taj pi szła dalsze sobi. Y d ut uny, ydut, aż prychogie yd 
ki lysnyczci. A ta lysnyczka każe: "Yj giwońko, pidczyst' 
mene nyboho, a jak si budesz widty wertaty, to ki fajnymy ja-
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błukamy poczestuju." Ałe giwka skazała lysniczci tak jak pe­
czy, taj piszła w dałszu dorobu. 

A to taka buła łysnyczka, szo jak chto pidczystyt, to wna 
zaryz zrodyt welyki ta czerwoni ta solodki jabłuka, a jak chto 
znow tych ja.błuk pokuszije, to wna znow perekidaje si w ly­
snycu. Taj picz tota. buła taka, szo jak ji chto wimastyt, to 
wna specze zaryz duże krasnyj ta smasznyj ch! i b, a jak ch to 
toho ch li ba pokuszije, to w na znow perekydaje si w taku samu 
wiłupanu picz. Taj kirnyczka taka buła , szo jak ji chto wi­
czystyt, to wni si robyt taka ładna woda, szo ji takoji nigde 
w cilim swiki ny ma, ale to ta woda je ładna lysz pot.yj, po ki w 
pje to t, szo ji wiczystyv; a w i-tak znów perekydaje si w ny­
czystu. 

Ydut uny jdut, wże zajszly w lis, taj pryjszly yd ki chatci. 
A gid każe: "Ot tut ja najmyv buv s woju giwku. Żdyż ty tut, 
a ja jdu szukaty w lis to ho pana." G i w ka siła na ławy c u, taj 
sydyt; a w chaki znow takyj nyład. Gid wijszov niby szukaty 
pana ; taj zat'myv do domu. 

Giwka sydyt, ny robyt niczo, żde na pana, a pana nyma 
taj nyma. U że zacziev si roby ty weczir, a gida ani pana jak 
nyma tak nyma. Wna wże zacziela si serctyty ta lychosłow,vty, 
aż to szos zahrymokiło w sineh taj zaczieło si do dweryj dobu­
waty. A giwka ani si ruszieje z miscie, a to kryczyt z sinyj: 
"A chto tam je'? naj utworyt!" A giwka każe: "A chto tam?u 
A to każe: "Utwory, ta budesz wygity." Giwka oserdyła si 
sze duszcze; jak ny p ide, ta jak ny wdaryt nohow w d weri, aż 
trochy z zawisiw ny wiskoczyly, ta do skiny trochy ny rozbyly 
si; jakby buly zasiehly (dosięgły) kobyliczu hołowu, toby buly 
ji wbyly. A holowa każe: "peresady-ko mni czerez porih." 
A wna każe: "Daj my wpered sztyry pojazdy zaprieżeni szistme 
sywymy kińmy; odyn povnyj zołota, druhyj sribła, tretyj jen­
czych dorobych riczyj (taj skazała jakych), a czetwertyj poroż­
nyj dla me n e; ale aby buv sa myj zołotyj, a na konich, aby buły 
zołoki szłyji (szleje) taj sribni pidkowy, to ki peresadżu." A ho· 
łowa każe: "Dobre, chody podywy mysi w wucho sw tam 
wydko?"-Giwka piszła, podywyła si taj każe: "Wydko 
powody wid muszenki (torebki)." A holowa każe: pokihny za toty 
powody, to zaryz budesz maty wse, szo choczesz." Giwka sipnuła. 
za powody tak duże, szo holowa aż jajknuła. si (jękła), a to 
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jak ny zacznut wiskakowaty z wucha szatany, ta jak ny za­
cznut tancuwaty, tańcu waty, kikaty z giwkow!- za minutu lysz 
kistky (kosteczki) si z neji posijaly po chaki. 

Doma żde baba diw ki odyn deń, żde druhyj, żde tyżdeń, 

a giwky jak nyma tak nyma. A dali każe baba gidowy. "Antt 
z bery si, staryj pse, ta p idy po ni u, wna des pewne kilko za­
służyła, szo ny mo:t;e wse zabraty sama, ta tomu tak si bawyt, 
ydy ta ji pomożesz". Gid zibrav si taj po-szkandybav ... 

Ale w gida buła s u czka, a wna siede pi d wiknamy na 
pryspu taj każe: "Dziaw, dziaw, gidowadoczka-jak 
pannoczka, a babynu wże czort wiav." A baba taka 
nydobra na niu, bere ta bje suczku, aby tak ny kazała, ałe to 
niczo ny pomahaje, suczka wse swojeji. A baba szcze lukiszcza 
(zła, luta , luciejsza, gorsza), ozme ułomyt bukatu (kromkę) 

cbliba, ta kyne suczi u wikno taj każe: "Na, żry! ta ny każy 
dziaw, dziaw, gidowa doczka, jak pannoczka, a babynu wże 
czort wziav, ałe abyskazała szo: babyna doczka, pryjide 
j ak p o n n o c z k a, a g i d o w u, aby c z o r t s z e n y n i w z i a v." 
Ałe suczka zzist ch li b taj wse swojej i: "D z i a w, d z i a w, g i­
d o w a d o c z k a, jak p a n n o c z k a - o b aby n u w że c z o r t 
w z i a v." A baba trochy szo s i ny skik aj e (wścieka), taka za 
to luta, taj każe: "Żdy, żdy, pryjide wna sze nyni, dast wna 
tobi za to szo ty tak na niu breszesz, a wna ki ubije na smerk 
(śmierć)." 

At e gid piszov do chatki, taj lysz kistky z babynoji gi w ki 
zastav, taj babi prynis. Ot tak to Boh za linywstwo karaje. 

4. 

Cudowny kamień 1
). 

Biedak sprzedał krowę orłu za kam i e ń czy k (kamień, skałę), który 
Bię przekształcał na żądanie w stół pełen jadła i napoju. SpotkRwszy zbója, 
zamienił ów kamień na dłub n i ę ( pałkę ) , co rozbijała ludzi, i ubiwszy nią. 

zbój'<!, odebrał swój kamińczyk. Spotkaws·ty cygana, zamienił znów kamień 
na płaszcz (z którego wyskakiwało 12 żołnierzy) i na kociołek (tworzący 

za uderzeniem pałac), i ubiwszy cy~rana, znów kamińczyk swój odebrał . 

') Lud, Ser. XIV str. 22 nr. 6; a szczegóły podobne ma i nr. 7, tamże. 
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Zbudował sobie tedy na górze pałac, z którego go, już ani pan jego, ani 
sam król, wyrugować nie zdołali. 

Neźwiska . Harasymów. 

Buła baba taj mała jednoho syna; buła bidna i n e mała 
łysze jidnu korowu. Syn każe do nen'ci: "traba, mamo, krowu 
prodaty, bo w że n e ma szczo jisty." Każe mama: "dobre." Tak 
win syn, parobok wede tu korowu pid lis, a najszov ho czołowik 
taj pytaje sie: ~deż ty wedesz tu korowu ?" A win każe: "ja 
choczu prodaty, bo wże nema szczo jisty." A czołowik każe: 

"prodaj meni." A parobok każe: "dobre, prodam." A czołowik 

zrobyv sie orłom, i tu korowu wziev meży nohy ;i połetiv po 
werch lisa, a tomu parobkowy skazav: npidesz konec lisa, a ja 
tobi tam zapłacz u." 

Taj-że toj czołowik jak wiszov konec lisa, dywit-si, a tam 
jeho korowa meży czeredow pase sie. Tak on prychodyt do toho 
pastucha szczo pase czered u i pytaje- si: "szczo tota moja ko­
rowa tu robyt, szczo pan ji wziev a meni za nejn ne zapłatyv?" 
A pastuch każe: "jdy do toho pana do dwora, to tobi tam za­
płatyt, ałe jak bude dawaty tobi broszy, to abyś ne brav choćby 
kilko (dużo) tobi dawav, lyszeń toj kamińczyk szczo stojit 
u neho za dwerme; jak budesz wid neho jty, to ja tobi skażu 
szczo majesz z tym kamińezykom robyty." Parobok prychodyt 
do to ho pana a pan każe: "dobre że ty tu je, to ja tobi zaraz 
za korowu zapłaczu." Tak pan whopyv wijaczku (łopatę), na­
brav połnu śrybła i daje tomu parobkowi, a parobok ka~e: "ja 
ne choczu tych broszy." Pan pytaje sie: "a szczoż ty choczesz?" 
A win widpowidaje: "ja choczu toj tylko kiminczyk szczo stojit 
u pana za dwermi." A pan każe: n wozmy sobi!" - Tak win 
jde z tym kamińczykorn, aż do tobo pastucha szczo pase czeredu. 
Tak, jak wziev toj kamińczyk pastuch wid parobka, taj każe: 
n czekaj, ja tobi pokaż u szczo majesz z nym robyty." Pastucb 
każe do kamińczyka: "perekień sie, żeby tu buło na dwi osoby 
jisty i pyty!" Kamińczyk perekienuv-si, i stanov stołyk , a na 
nym buło szczo jisty i pyty. Pastuch z parobkom ponajidaly sie 
ponapywaly, a potom u każ ut do kamińczyka: "złoży-sie, aby to 
wse buło poprietanou (sprzątnięte). I tak sie stało. Pastuch 
każe do parobka: "idyż teper do domu, bndesz maty teper szczo 
.iisty i pyty pokiw twoho zytia!" 
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Tak win jde dorobow, a i nadchodyt hajnamach, zbój, 
taj nese d ovbni u (bijak od cepów, lub baba czyli kloc do bicia 
w siekierę albo klin uczepiony w drzewie) na płeczu i prosyt 
to ho parobka ch li ba, czy n e maje? Farobok każe: "dam, u -

i każe z no w do toho kamińczyka: "Kamińczyku, perekie11 sie, 
żeby buło ssczo jisty i pyty ne dwi osoby." Tak sie ponajidaly 
i ponapywaly. A potom parobok kazav do kaminczyka, aby to 
wse buło poprieteno. Zbój każe do pai"obka: Miniajn10 sie, ja 
tobi dam dowbniu, a ty mni daj kamińczyk." Farobok każe do 
neho: "jakiej ty dureń, szczoby ja tobi dav kamińczyk za dow­
biu; wydysz , ja jdu i tebe'm nachodówav i sam'em sie najiv, 
a ty, taj sam hołodnyś i dovbniu d wy bajesz." A zbój każe : 

"wydysz szczo moja dovbnia znaczyt; pan jide szterma kińmy, 

a ja dovbniu piszlu, taj wbije pana i firmana, a ja siedu nako­
ziołok i pojidu do mista i koni prodam i powóz; taj że maju hro­
szi." Taj toj parobok zameniv sie z tym zbójom; taj dav ka· 
mińczyk za dovbniu. 

Farobok nese tnju dovbniu, i ohlenuv sie za rozbijnikom, 
bo mu żiel buło za kamińczykom. Taj każe dovbni: "jdy ubyj 
toho hajdamacha. u Taj dovbnia skoczyła taj i ubyła. Te per pry­
chodyt parobok do neho i swij kamenec widobrav. Taj znow ide 
dorohow. I nadchodyt cyha n taj prosyt u neho znow cbliba. 
Farobok każe: "zaraz dam." I każe do kaminczyka: "ótwory 
sie, żeby tu buło szczo jisty i pyty. u I kam ińczyk otworyv sie, 
a óny posidaly, taj jily i pyly. Po tomu kazały kaminezykowy 
sie zaperty. Cyhan maje płaszcz i kitłyk (_kociolok), i każe 

do parobka: "meniajmo sie, za kaminczyk tobi dam płaszcz i ki­
tłyk ". A parobok każe: "na szczo 1ueni twoho kociołka i płaszcz, 
koły ty jdel'z, taj hołodnyś. u A cyhan każe: "mij kotłyk ta kij, 
że jak w n eh o udarysz, to stane takij d wir jak u samoho ko­
rola; a płaszcz, jakby kryknuv na neho, to wyskoczyt d w a­
naj ci t żovnieriw, i możnaby sie oboronyty wid napadu." 
Tak parobok zaminyv sie z cyhanom. Taj jak parobok widcho­
dyt wid neho, oblednuv sie, bo mu sie żiel zroby lo za. kamiń­

czykom. Każe do dovbni: "ubyj cyhana. u I dovbnia pobihła 

i ubyła cyhana, a parobok pryjszov taj i wziev s wij kamenec. 
I win prychodyt z tym kamińcem do swoji mamy. I znow tak 
kaze: "ótwory si kamińczyku, żeby buło szczo jisty i pety." 



24 

Ponajadaly sie z nenow, porrapywali sie, taj każe win, aby buło 
wse sprietano. 

Taj każe do mamy: "ja pidu do dwora, żeby pan m{mi 
pozwolyv (uwolnił od) pańszczynu, i aby meni w zamin toho 
gruntu swojeho, dav tótu h o r u; ja sobi tam wykopajn jam u 
i tam bud u sedity." Taj pan każe: .,dobre, ja tobi ne boroniu, 
możesz i ty." Farobok wziev mam u z sobow i wyjszov na boru, 
i udaryv w kitłyk, i takij pałac stanóv jak u samoho korola. 
Tak óny sobi tam z mamow sedily. Wyjszov pan i siv sobi 
na schody, i pomyslyv sobi: "szczo to Iwan bud e tam na tij 
hori robyty ?" Taj blenuv, i zooaczyv szczo u J wana kraszczyj 
pałac jak u n e ho samoho. I posyłaj e lokaja do J wana, szczoby 
win pryjszov do pana. Tak prychodyt lokaj do neho, i każe, 

szczoby pryjszov na dolynu do pana, bo pan toho żidaje. A win 
widpowiela je na to: "taka doroba pan o wy do me n e, jak me ni do 
pana." Toj lokaj pryjszov i tak każe panu. A pan na to je nic 
ne widpowiv, - bo prawda. 

W kilka dni w po tomu, koro! objiżdżav swij kraj. I pry­
jichav do to ho seła de buv Iwan i zajichav na nic z do dworu. 
Na druhyj deń, jak zobac:.~yv korol na hori pałac, tak pytajet 
sie toho pana: "czyj to pałac? " A toj każe: "buv w m en e ta kij 
J wan piddanyj, i wyprosyv sobi w me n e tojej hori i kazav 
szczo sobi tam jamu wykopaje, a win tymczasom jednoji noczy 
pałac wibudowav, i posyłałem do neho lokaja, a win ne chotiv 
pryjty". Tak zaraz rozkazav korol swomu ministrowy, szczohy 
tobo Jwana kazav prywesty. Tak prychodie do neho ministry 
i każut jimu aby jszov na dolynu do korola. A win na toto 
każe: na szczoż to koro l takiej welykij pan, szczoby do mene 
sam ne pryjszov; meni taka doroba do neho, jak jimu do mene." 
I ministry toje skazały korolowy. Korol nespoterpieni (zniecier­
pliwiony) poszov do Jwana i każe jimu, szczo mu rozkaże toj 
pałac rozhyty. Iwan każe: "dobre, mo:ima." Takie zaraz korol 
pisłav po swoje wijsko i po kanony, szczoby pałac Jwanewy 
rozbyty. I pryjszło wijsko, zaczely do toho pałaca z kanoni w 
strylety. Jak wystrelyly po razowy, Jwan zaraz kryknuv do 
ptaszczia, a jak 12 żotniriw z neho wiskoczyło, kazav: njdyte 
na dolynu byty sie" a tryjnajcietu dovbniu za nymy pisłav. Tak 
te żovniery, iz nymy tóta dovbnia, pobyły wijsko korolewskije 
na mak, tak, że dywyt sie koro! że win ne może nyc zrobyty 
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z Jwanom, i musiv Jwana preprosyty. I każe do neho: "koły 
ty takiej mocny, to pohoduj że (nakarm) moje wijsko". Tohdy 
Jwan wziev i znis na dołynu swij kamenec, i każe sie na kilka 
tysieczyw wojska, szczoby było szczo jisty i pyty. Także idu t 
óny obydwa, korol z Jwanom, i zapraszajut wijsko żeby jiły 

i pyły". I wijsko buło kontetne, że sie najiły i na pyły do seta. 
Tak teper kaie Jwan do korola: "nahodujże korolu i ty choć 
mojich d wanajćcit' żovnieriw." Tak korol kazav dwanaćciciom 

kucilarom warety jisty. Tak kuchary byly wołe (woły), paczu­
kie (prosiaki); nawaryły dosyt' a Jwan priwiv swoje wijsko. 
Tak posidaly koło stola, wsio pojily i kryczut: ndawajte szcze 
jisty, bo my hołodni" . Tak korol ne mih nahódówaty tych dwa­
najćcit :i:ovneriw, swojimy hłupymy kucharamy. 

5. 

Urodzony pod szczęsną gwiazdą. 

Kupiec bogaty nocował w przejeździe u biednego, któremu żona po­
wiła tej nocy dziecię, a anioł mu szepnął, że nowonarodzony ożeni się z córką. 
tego bogacza. Ten ostatni, chcąc temu zapobiedz, uprosił rodziców noworodka 
by mu go oddali, i w drodze zamknllł go w d z i u p l i dęb u. Tu go znalazł 
p a n na polowaniu, przyjął i przysposobił na kucharza. Wkrótce pan ten wy­
prawił bal; a był na nim i ów kupiec, i uprosiwszy sobie tego kucharza 
n pana, posłał go z pismem do żony, by go straciła. Ale w drodze na noclegu, 
ksiądz pismo przemienił, i napisał, by żona wydała córkę za oddawcę pi­
sma tego; co się też stało. 

Kupiec za powrotem, wygnał zięcia z domu, i kazał mu szukać szczę­

ś c i a po świecie. Zachodzi on do kilku carów, a i ci, wyznawszy swe tro­
ski i straty, kazali mu poszukać i ich także szczę ś c i a. Nareszcie przyszedł 
do dworu jakiegoś zbójnika, który uprowadził córkę jednemu z carów, caró­
wna ta przyrzekła mu pomoc i wybadała zbójnika jakie tenże porobił carom 
szkody, tak, iż zięć ów l) przywiódł do zdrowia carewicza, od lat 7 chorego; 
2) wyjął kociołki z pieniędzmi z pod jabłonki nie rodzącej już od lat 12 zł o­
ty ch jabłek; 3) uwolnił uprowadzoną ową. carównę, która przed 14 laty 
ojcu znikła; 4) zluzował żołnierża stojącego na warcie od p o c z q. t ku świat a. 
A tak, wyszukawszy i wróciwszy wszystkim ich szczęści e, z carów n q. się 

ożenił . 

Czortowiec. 

Dwa kupci buli na jarmarku. I swóju chudobu prodały 

obed w a i maly welyki hroszi za tu chudo bu. Tak óny szly do 
Pokucie. Toru l V. 4 
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domu obedwa. I odnomu buło błyszcze, tak jak toto z Czortiw· 
cHi do Obertyna, a druhomu dalsze, jak toto z Czortiwcia do 
Horodenki. I toj szczo jimu błyszcze, zaprosyv toho druhoho do 
sebe na weczeru I óny weczerije, i tak si poradyly, aby ne 
jszov toj dalszy do domu, bo dorolla wipadała czerez lis, aby 
chto u neho ue widobrav hroszi. Tak toj lyszyv sie u neho na 
nicz; i blyszy toj ku11ec rozkazav dla druhollo kupcHi postelyty 
na ławu a sam Jeb do łóżka swoho, i polehały spaty. A żinka 

toho hospodari kupcia, zyjszła sie toj noczy z detynu (porodziła). 
Ale prilitaje anhel do wikna de toj dalszyj kupec spav i każe 
do druhoho anheła: "s ej chłopec szczo sie te per w tij chati wro­
dyv, jak wiroste, to wozme za żinko dońku toho kupcia szczo tu 
s pyt na ław i". A dalszyj kupec uczuv toto szczo anhel howoriv 
i każe do sebe: Boże, szczo to sie maje znaczyty; u mene doń­
kż taka fajna chocby i te per mohła wże sie . widdaty, - i pryj­
szła mu łycha taka hadka: kóby ja mih tótu detynu jakim spo­
sobom zaduszyty". Potomu rozdumav sie jidnako szczo bude 
hrich. Wstav rano i każe do swoho hospodari: nProdajte meni 
tótu detynu, bo ,w mene je welyki majetok a dity nemaju, łyszeń 
jidno diwcze". Zinka hospodari każe do swoho czołowika: "pro­
dajmó tótu detynu; jimu tam bidy ne bude, bo win maje welyki 
majetok, wiu znaje na szczo detynu kupuje". Tak óny jimu totu 
detynu prodaly, a to buło litnow porow. Win wywiz detinu w lis, 
taj zabyv jiho (postawyv żywoho) w dupłe derewa duba, taj 
prykiedav łomom (gałęźmi) a sam pojichav do domu. 

Ałe pan toho seła z widki buv toj kupec szczo detynu ły­
szyv w dupli, pojichav na polówanie do toho lisa, i psy jeho 
zaczieły haukaty bo pokmiteły (poczuły) szczo tam je u dubi 
detyna. Ale pan kłecze psy do sebe , a psy ne chotie sluchaty, 
lysze ustawiczne tam haukajut. Pan pisłav kozaka: "jdy, podywy 
sie, szczo tam takoho je, szczo psy ne chotie wid ty jty". Ko­
zak podywyv sie, i posłuchav taj wernuv sie do pana i każe: 
nSZCZOŚ tam w dupli u duba płacze''. Pryjszov pan z kozakamy, 
i kazav im łym (łom) widkiedaty wid duba. Jak widkiedaly łym, 
obaczyły szczo tam łeżyt detyna upowyta i płacze. Wziely tu 
de ty nu do d wora, najszły mam ku i ta plekała (karmiła) jibo city 
rik. A win chłopec takij wyris welyki za rik jakby mu wże sim 
rik buło. I pan pryjmyv do chłopcia professori, aby ho uczyv. 
A chłopec za rik nauczyv sie wsi swoji szkoły (przeszedł wszyst-
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